
Ś. p. biskup Ketteler a ubodzy.
Ś. p. biskup Ketteler z Mo­

guncji, będąc jeszcze kaptanem 
na wsi, został pewnego dnia wez­
wany do chorej staruszki, która 
była tak uboga, że nie miała 
łóżka, lecz spoczywała na sta­
rych łachmanach na ziemi. Zo­
baczywszy to, ks. Ketteler udał 
się do bogatego gospodarza w są­
siedztwie i powiedział mu, że 
musi mieć koniecznie łóżko dla 
tej staruszki. Gospodarz, choć 
nie bardzo chętnie, ofiarował ka­
płanowi łóżko, a ten chciał je 
natychmiast sam zanieść du cho­
rej, choć było to przynajmniej 
20 minut drogi. Wtedy gospo­
darz kazał swemu parobkowi za­
nieść łóżko biednej staruszce, 
lecz i wtedy ks. Ketteler poszedł 
z nim, pouczając go, jak ma wło­
żyć staruszkę.

Innym razem zapytał ks. Kel- 
teler innego bogatego gospoda­
rza. czy me widzi biednego Ła­
zarza, leżącego pod jego drzwia­
mi i czy nie zechciałby się nad 
nim zlitować. Gospodarz nie zro­
zumiał pytania. Ks. Ketteler py­

tał więc dalej, czy nic widział 
biednego staruszka u sąsiadów, 
którzy sami bardzo biedni nie 
mogą mu dać żadnej opieki. Pu 
dłuższej rozmowie na temat o 
niemiłosiernym bogaczu i bied­
nym Łazarzu, gospodarz wyra­
ził swą zgodę i wziął biednego 
staruszka do swego domu.

1 ak samo, gdy ś. p. ks. bis­
kup Ketteler był jeszcze wika- 
rjuszem, odwiedził pewną chorą 
kobietę. Mieszkanie było pełne 
brudu i wszędzie widać było 
wielki nieład. Ks. Ketteler wy­
raził swoje zdziwienie do męża 
chorej, a ten szorstko odpowie­
dział :

f S  Uporządkowanie mieszka­
nia, to robota żony, ja się tego 
nie uczyłem.

Wówczas ks. Ketteler nic już 
nie mówiąc, wziął miotłę i sam 
zaczął zamiatać brudną izbę-

Teraz nareszcie maż doszedł 
do przekonania, że ten dobry 
uczynek względem chorej żony 
nic mu nie ubliży jako mężczy­
źnie.

N O T A T K I :

LUTY W PRZYSŁOWIACH.
Gdy mróz w lutym ostro trzyma, 
Tedy już nie długa zima.
Gdy w Gromnicę z dachów ciecze. 
Zima długa się przewlecze.

Gdy ciepło w lutym,
Zimno w marcu bywa,
Pa :jy potrzeba zachować,
By jej potem nie kupować.

Na dzień św. Doroty (6).
Ma być śnieg pod płoty.

Św. Walenty, gdy odmrozi pięty,
Na wyżywienie wysprzedawaj sprzęty.

W Gromnicę niedźwiedź budę rozwala, 
Gdy mroźna pogoda.
Gdy odwilż, poprawia ją.
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